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AEROBICZNE SZALEŃSTWO 

Fotoreportaż Jacka Łopuszyńsktego na str. 5 
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Białystok 
stanie się 
sanatorium 
arrasów? 


MIEJSKI AUTOBUS - WĄŻ 


RFN (PAI). W kilku miastach RFN już kursuje 
przegubowy autobus, zabierający 225 pasaże¬ 
rów. Wyprodukowały go monachijskie zakłady 
,,Man'i Długość autobusu - 23 m, ma on dwa 
przeguby, czworo drzwi, a przy pełnym obciąże¬ 


niu waży 32 tony. Maksymalna szybkość auto bu* 
su - 50 km/godz, Wnętrze klimatyzowane, 
a w kabinie kierowcy znajduje się nadajnik radio¬ 
wy i telefon służący do wezwania pomocy w przy 
padku awarii, (jo) 


Już 25 raz trwa akcja 

- : - 

0 UŚMIECH DZIECKA 

TY TEŻ MOŻESZ POMÓC SWOIM 
RÓWIEŚNIKOM 


Knżdogo roku w grud¬ 
niu popularna warszaw¬ 
ska gazdta „Kurior Polski" 
wspólnie z Polskim Komi¬ 
tetem Pomocy Społecznej 
inicjują bardzo piękną ak¬ 
cją pod hasłom „O 
uśmiech dziecka". Już sa¬ 
ma nazwa wyjaśnia wszy¬ 
stko. Chodzi o zbieranie 
gwiazdkowo-noworocz- 
nych podarunków, a także 
pieniędzy dla dzieci w ja¬ 
kiś sposób dotkniętych 
przez los: sierot, dzieci 
niepełnosprawnych, upo¬ 
śledzonych. Liczy się każ¬ 
da złotówka lub dar w po¬ 
staci zabawki. Mogą też 
być słodycze, ubrania, 
książki... 

Gdzie składać dary? 
Warszawiacy mogą oso¬ 
biście przynosić paczki do 
domu towarowego Smyk 
(w Alejach Jerozolim¬ 
skich) i przekazywać je 
w specjalnym- stoisku 
urządzonym na piątym 
piętrze, Tam też znajduje 
się skarbonka na datki pie¬ 
niężne. 

Dary rzeczowe można 
też przesyłać pocztą — to 


ANTYKI DO 

WJELKA BRYTANIA (PAP), Są 

to oczywiście karty - kompletna 
talia, a pochodzą sprzed prawie 
50Q lat! Talfa ta pojawiła się właś¬ 
nie na aukcji w Londynie. Jej 
historia jest bardzo interesująca. 

Wystawiono je po raz pierwszy 
w salach paryskiej firmy antyk¬ 
warycznej Dronot w 1978 r, Choć 
określone były mianem unikatu- 
sprzedane zostały bez specjalnej 
sensacji. Eksperci nie poświęcili 
im należytej uwagi Ich nabywcą 
był przedstawiciel marszanda 
z Amsterdamu. Bez wahania wy¬ 
płacił za nie sumę ok, 2 tys, dola¬ 
rów i zrobił dobry interes. Uwagę 


informacja dla czytelni¬ 
ków spozo Warszawy - 
bezpośrednio do Zarządu 
Stołecznego PKPS, War¬ 
szawo, ul. Hoża 62 lub do 
redakcji „Kuriera Polskie¬ 
go", Warszawo, ul. Hibne¬ 
ra 11, Zebrane zaś pienią¬ 
dze należy wpłacać ,na 
konto PKPS V O/M 1052- 
14876-132 z dopiskiem na 
przekazie — „O uśmiech 
dziecka". Akcja trwa do 
końca bieżącego mie¬ 
siąca. 

Wśród pierwszych ofia¬ 
rodawców byli uczniowie 
ze Szkoły Podstawowej nr 
115 z Warszawy, którzy 
przynieśli do „Smyka" 
ubrania, zabawki i 1000 zł 
gotówką.. Młodzież ZSMP 
zatrudniona w Domach 
Towarowych „Centrum" 
zebrała na ten cel ponad 
15 tys. zł. „W akcji „O 
uśmiech dziecka", podob¬ 
nie jak w latach ubiegłych, 
biorą również udział doro¬ 
śli, instytucje państwowe,, 
spółdzielcze, prywatne. 
Każdy dar będzie nagro¬ 
dzony uśmiechem dzieci, 
którzy na ten odruch ludz¬ 
kiego serca czekają, (b) 


HAZARDU 

jego zwrócił fakt, żo malowidła 
na kartach przypominają malars¬ 
two flamandzkie z końca XV w. 
Jego przypuszczenie okazało się 
słuszne - potwierdziły je też ba¬ 
dania papieru i farb. Tak więc 

najstarsza talia kart na świacie 

- 

wykonana w Lille zawędrowała 
do Holandii, Wiemy już, jakimi 
kartami hazardowali $ię nasi 
średniowieczni przodkowie. Mia¬ 
ły one zaokrąglone rogi, na od¬ 
wrocie starszych kart wymalo¬ 
wane były postacie ludzkie oczy¬ 
wiście w strojach z epoki, a ko¬ 
szulki blotek zdobione były ry- 
- sunkami różnych myśliwskich 
akcesoriów, łeb) 


BIAŁYSTOK (PAP), Bfatosioe- 
czanie zaproponowali krakowia¬ 
nom, żeby przewieźli do nich ar¬ 
rasy, którym zanieczyszczona at¬ 
mosfera Krakowa grozi zagładą. 
Rzeczywiście, do atmosfery w 
Białymstoku przenika 260 razy 
mniej gazów niż w województwie 
katowickim, 22 razy mniejniż w 
województwie stołecznym i pię¬ 
ciokrotnie mniej niż w poznań¬ 
skim. Dlatego znawca proble¬ 
mów ekologicznych Białostoc¬ 
czyzny - inż. Krzysztof Wolfram 
powiedział: „Nasz reg/on jest je¬ 
dynym miejscom w Polsce, gdzie 
przez dłuższy okres arrasy mo¬ 
głyby być poddane swoistej te¬ 
rapii " 

Trudno jednak wyobrazić so¬ 
bie Wawel bez arrasów. Społecz¬ 
ny Komitet Ochrony Zabytków 
Krakowa wstrzymuje się więc je¬ 
szcze z decyzją wysłania bezcen¬ 
nych zabytków „do sanatorium", 
licząc no dotacje od UNESCO, 
które pozwoliłyby nabyć wyso¬ 
kiej klasy urządzenie klimatyza¬ 
cyjne, Arrasy po jego zamonto¬ 
waniu mogłyby bezpiecznie po¬ 
zostać na wawelskim zamku. 

Miejmy nadzieję, te Kroków 
wpisany no listę zabytków świa¬ 
towych nie pozostanie boz po¬ 
mocy. (ebj 


(CAF), Płótno słynnej Panora¬ 
my Racławickiej poddawane jest 
w dalszym ciągu intensywnym 
zabiegom konserwatorskim, 
Specjaliści w ruchomych wóz¬ 
kach umieszczonych no wyso¬ 


kich rusztowaniach punktują 
ubytki w warstwie malarskiej. 

# * # 

Dwie krakowskie plastyczki - 
Jadwiga Chojnacka E Magdalena 
Zięba przygotowują zestaw 140 

i- 
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laiek, które będą eksponowane 
w tzw. Małej Rotundzie razem 
z Panoramą Racławicką, Lalki - 
są wiernymi kopiom i sylwetek 
żołnierzy z czasów Powstania 
Kościuszkowskiego. Praca pole¬ 


ga na jak najdokładniejszym od¬ 
tworzeniu nie tylko postaci, ale 
także umundurowania, koni, bro¬ 
ni i munsztuków. Lalki już wyko¬ 
nane - to regimenty kawalerii 
narodowej, Madalińskrego, 


Mangeta \ straż przednia Zboro¬ 
wskiego, Zestaw obejmie 21 for¬ 
macji wojsk polskich i rosyjskich 
walczących w bitwie pod Racła¬ 
wicami. Projektantem mundu- 
rówjest Bohdan Wróblewski (tfr) 

































Nasze sprawy 





DZIECI SŁOŃCA 
NA NIEPRZETARTYM 

SZLAKU 


Tak się ułożyło w moim życiu, że od 
drugiego roku przebywam na leczeniu 
szpitalnym, oczywiście z dużymi prze¬ 
rwami. Mieszkam i uczę się w Turośńi 
Kościelnej. Jestem bardzo zadowolo¬ 
na, że w czasie moich pobytów w szpi¬ 


talu oprócz nauki mogę dużo zdziałać 
w drużynie harcerskiej „Nieprzetarte¬ 
go Szlaku"* Druhna Kaczyńska opo¬ 
wiadała nam wiele razy o drużynach 
,,N$", o ich różnym charakterze. 
Drużyna harcerska im, Marii Grze¬ 


gorzewskiej istnieje w Szpitalu przy ul. 
Wołodyjowskiego 2 w Białymstoku, 
na oddziale chirurgii dziecięcej, już od 
15 lat, a nasza druhna prowadzi ją od 
samego początku. W tym roku nazwa¬ 
liśmy naszą drużynę „Dzieci Słońca". 
Naszym mottem jest hasło: Ojczyznę 
mamy tylko jedną. 0 Ojczyźnie nie 
można mówić żle! A druhna ciągle 
jeszcze dodaje; Trzeba mieć oczy, któ¬ 
re widzą, uszy, które słyszą i serce 
które rozumie. I rzeczywiście, druhna 
nas wszystkich bardzo kocha. Zbiórki 
są pełne radości, śpiewamy, opowia¬ 
damy, pytamy i dyskutujemy. Druhna 
ma dużo doświadczenia życiowego, 
potrafi ciekawie opowiadać, mówić 
0 różnych sprawach j na różne tematy. 
Stara się stworzyć między nami at¬ 
mosferę koleżeństwa i przyjaźni. 

Zdobywamy różne sprawności, ale 
najbardziej lubię: dobrego kolegi, nie¬ 
widzialnej ręki, plastyka, śpiewaka, 
zręcznych rąk. Zdobywając te spraw¬ 
ności steramy się pomagać sobie na¬ 
wzajem. To klawo, że właśnie w szpi¬ 
talu istnieje taka drużyna, gdzie har¬ 
cerz czy zuch może się czegoś nau¬ 
czyć, pobawić się i popracować. Ja 
akurat prowadzę kronikę, mobilizuję 
innych do rysowania, malowania itp. 
Ileż to pięknych gazetek przeszło przez 
nasze ręce... Mamy też własny skarb- 
czyk harcerski, a nasza harcówka jest 
zawsze kolorowa* 

Bardzo pragnęłam napisać do Cie¬ 
bie, Droga Redakcjo, bo czasami my¬ 
ślę sobie, że to dobrze, gdy w okresie 
tak trudnym dla naszej ojczyzny, są 
Judzie tacy jak choćby druhna Janina 


Kaczyńska, którzy z radością i odda¬ 
niem poświęcają się pracy harcerskiej 
z dziećmi chorymi. I ja też, tak jak 
druhna, postanowiłam przez całe ży¬ 
cie pracować i mieć kontakt z harcers¬ 
twem. Jest tu tyle do zrobienia, tyle 
problemów do rozwiązania. 2 naszą 
druhną możemy mówić o wszystkim. 
Chociaż jest zaawansowana w wieku, 
wcale tego nie odczuwamy. Cieszymy 
się, że jest taka bratnia dusza, której 
możemy powierzać swoje tajemnice. 
Cieszy mnie I to, że mogę brać udział 
w organizowaniu wesołego przed¬ 
szkola dla chorych maluchów,czasem 
wypadnie nam dobrze , r mały tea¬ 
trzyk". Chciałabym jeszcze bardzo du¬ 
żo opisywać ale wspomnę jedynie je¬ 
szcze o spotkaniu naszej drużyny z żoł¬ 
nierzami Ludowego Wojska Polskie¬ 
go. Otrzymałam od druhny jedno zdję¬ 
cie z tej uroczystości i przesyłam Tobie 
Redakcjo z nadzieją że ukaże się ono 
w „Świetie Młodych", gdyż pragnę 
bardzo, by o drużynie „Dzieci Słońca” 
dowiedzieli się również inni harcerze. 

Niedługo zbliża się „gwiazdka" i tą 
drogą chcę pozdrowić naszą druhnę, 
złożyć jej życzenia i podziękowanie. 
My się tak ciągle zmieniamy, przycho¬ 
dzimy I odchodzimy, i znowu się zja¬ 
wiamy w szpitalika ten „Nieprzetarty 
Szlak" ciągle trwa. Corazto Inni harce¬ 
rze i zuchy w nim uczestniczą, każdy 
chętnie zdobywa jakąś sprawność. 
Najważniejsze jest jednak to, że pełno 
tu dobroci, radości i wiary w wyzdro¬ 
wienie* 

Beata Beszterda 




W tym liście chcę napisać o zu¬ 
chowych harcach „Śladami 
Mikołaja Kopernika po Krako¬ 
wie"* Bieg przygotowali instruktorzy zu¬ 
chowi i harcerze z drużyn młodszo- i sta- 
rszoharcersklch. Nieczęsto harcerze 
z własnej inicjatywy robią coś dia naj¬ 
młodszych, więc wydaje mi się, że ini¬ 
cjatywa ta warta jest zauwaźenia. 

Nasz Hufiec Kraków - Śródmieście 
nosi Imię Mikołaja Kopernika i naturalne 
było, że tematyka biegu związana była 
z wielkim naszym astronomem i czasa¬ 
mi, w których żył. Poszczególne grupki 
spotykały się w odstępach dwuminuto¬ 
wych przed pomnikiem Kopernika. Tam 
zuchy otrzymały koperty, a w nich plan 
Krakowa i karteczki z poleceniem: „Zu¬ 
chy! Z miejsca zaznaczonego na planie 
należy dotrzeć do co najmniej trzech 
punktów miasta wymienionych poni¬ 
żej: 1) Hufiec Kraków- Śródmieście im. 
Mh Kopernika, 2) Collegium Maius, 3] 
Polska Akademia Nauk, 4} Akademia 
Medyczna im* M. Kopernika, 5) uh M* 
Kopernika, 6) uh Kościuszki - Dom 
Sławnych Ludzi". Każda drużyna zucho¬ 
wa startowała z jednego z wyżej wymie¬ 
nionych punktów* Trasę mogła wybrać 
dowolną. 

Na każdym punkcie było coś ciekawe¬ 
go, W Collegium Maius na zuchy czekał 
żak krakowski (druhna przebrana w od* 


owskie harce z zuchami 


powlednl kostium), od którego dowie¬ 
działy się, jakie miejsca w Krakowie 
i województwie związane są z Koperni¬ 
kiem, W PAN-ie wysłuchały o nim gawę¬ 
dy - kim był i czym się zajmował. Na 
punkcie przy tli. Kopern łka zapoznały się 
z układem hegocentrycznym, a w Aka¬ 
dem ij Medycznej składały zaszyfrowaną 
Informację o lecznictwie tamtych cza¬ 
sów. W komendzie hufca nauczyły się 
piosenki o Koperniku I pląsu, natomiast 
przed Domem Sławnych Ludzi spotkały 
postać uosabiającą wielkiego astrono¬ 
ma* Po biegu znów zebraliśmysię wszy¬ 
scy przed pomnikiem na plantach, gdzie 
zuchy jeden przez drugiego opowiadały 
o swoich wrażeniach* 

Zuchom w ten sposób przygotowana 
gra terenowa bardzo się spodobała, 
gdyż była Inna n iż dotychczasowe. Spo¬ 
tykały na swojej trasie druhów i druhny 
w strojach z tamtej epoki i trzeba przy¬ 
znać, że robiło to na nich duże wrażenie* 
Wzbudzaliśmy sensację również wśród 
przechodniów, Zaskoczyło mnie, że 
spotykaliśmy się z kpiącymi uwagami, 
a jedna wycieczka obsypała nas nawet 
niecenzuralnymi słowami, nie licząc się 
z tym, że są wśród nas dzieci. Trudno 


kre to jednak, że nasza działalność spo¬ 
tyka się ze złośliwymi docinkami, a prze¬ 
cież wkładamy w nią tak dużo serca i tak 
bardzo staramy się, by dzieci świetnie 
się bawiły i przy okazji czegoś nauczyły. 

Orlątka 


było wytłumaczyć zuchom to zachowa* 
nie ludzi dorosłych. Ale, by jednak stało 
się sprawiedliwości zadość, muszę 
przyznać, że wielu przechodniów odno¬ 
siło się do nas serdecznie, robiono z na¬ 
mi zdjęcia i chętnie nas słuchano. Przy- 


BUTY CAŁKIEM PRZEMOCZONE 


N aprawdę całkiem i doszczętnie! 
Zresztą, czego innego mogliśmy 
się spodziewać przemierzając po 
śniegu i błocie trasę 21 kilometrów. 58 
Warszawskiej Drużynie Harcerskiej za¬ 
wsze brakowało piątej klepki; ale za to 
mamy szóstą I siódmą, i z nich właśnie 
narodził się pomysł rajdu w Góry ŚwJę- 
tokrzyskfe, w jeden z listopadowych we¬ 
ekendów. 

Można tu podać tzw. ścisłe fakty: wy- 
jezd w piątek, 18.11. o godz. 17,18, noc¬ 
leg w jednym z hufców kieleckich; sobo¬ 
ta, 19.11. pokonanie trasy Święta Kata¬ 
rzyna - Łysica - Święty Krzyż - Nowa 
Słupia, nocleg w schronisku w Nowej 
Słupi, powrót do Warszawy w niedzielę, 
20.11. o godz* 18,35. 

Te ścisłe fakty jednak mogą być przy¬ 
datne w zrelacjonowaniu miliona róż¬ 
nych rzeczy, natomiast tutaj, we 


wspom cieniach z rajdu harcerskiego, są 
tylko przysłowiowym „drugim ogo¬ 
nem" kota* Określają jedynie czas i miej¬ 
sce akcji. A to sama akcja jest tu istotna I 
Wobec tego, że nasza drużyna specjali¬ 
zuje się w turystyce górskiej, miejscem 
naszego rajdu musiały być góry. Lecz 
wobec faktu, że naszych żółtodziobów 
nie można było od razu wieźć na tatrzań¬ 
skie ani długie beskidzkie trasy, posta¬ 
nowiliśmy pojechać w Góry Świętokrzy¬ 
skie, o których niewiele wiemy, a które 
są w równym stopniu, choć inaczej, za¬ 
chwycające. 

Spodziewałam się przyjemnego spę¬ 
dzenia czas u, lecz te dwa dni przekroczy¬ 
ły moje najśmielsze oczekiwania, Czło¬ 
wiekowi, który nie chodzi po górach, 
trudno będzie zrozumieć uczucie, jakie 
towarzyszy pokonywaniu tras górskich* 
Odległości na mapie wydają się przed 


wędrówką ogrom ne,a na trasie śliskie 
wzniesienia elementami drogi przez 
mękę, a mokre buty po pięciu godzinach 
marszu piekielnym ciężarem, przy czym 
człowiek czuje, że ma nogi - i to nogi 
zimne i zmęczone. 

Jednak*** Niewiele jest milszych mo¬ 
mentów w przygodzie harcerskiej niż 
pełne satysfakcji spojrzenie na mapę już 
po przejściu trasy, już w ciepłym schro¬ 
nisku* już w suchych skarpetkach i ze 
szklanką gorącej herbaty w zziębniętych 
dłoniach. Wtedy jest czas na pośmianie 
się z tego, że ktoś tam upadł na śliskim 
zejściu sześć razy i teraz ledwo siada, że 
komuś trzasnęły spodnie przy zetknię¬ 
ciu z kamieniami, że**, Nawettakzniena- 
widzona robota jak zmywanie garów, 
jest pełna uroku wobec ciepła i prcytul- 
ności schroniska, a tym, którzy dopiero 
teraz przeszli swój chrzest wędrowca. 


obolałe nogi dają poczucie wyjadaczy 
górskich. 

Sama wędrówka zresztą to nie tylko 
mokre pionierki i piętrzące się kamienie. 
Urzekła nas cisza ośnieżonych lasów 
świętokrzyskich i piękno oszronionych 
drzew, Skrzypiący pod butami śnieg 
i spokojną biel puszczy będziemy na 
pewno długo wspominać, tak ja ki klasz¬ 
tor Ojców Oblatów na Świętym Krzyżu* 

Myślę, że między innymi i temu służy 
harcerstwo, aby nasze wspólne przeży¬ 
cia łączyły się z poznawaniem Polski. 
Teraz już nam wszystkim będą bliskie 
słowa; 

„Razem z nami będziesz wędrował 
po Łysicy i Świętym Krzyżu, 

Poznasz tirok Gór Świętokrzyskich..." 

Aleksandra Głombińska, 
korespondent HSI „ŚM", 

58 WDHS 



Nic parnię win juz, w 
,,Świata Młodych” na 
sku” przeczytałam list 
pisze, żę dziewczyny 
zelkach pikowanych czy innych dóbr 
ciuchach, nie są łubiane przez 
Nie chciałam wierzyć. U mai 
śic i w szkole dziewczyny, kióre 
rzeczy nk mają są gorsze, nieJub 
odpychane przez „mężczyzn”, 
ko tekach siedzą w cieniu, a jeśl 
któryś taką poprosi do tańca, to ty 
hecy* żeby inni się pośmiali. Zas 
lam się też, czemu chłopcy są 
ni. Jak można oceniać człowieka, o 
nie czy chłopca, czy dziewczynę po 
ubiorze?! Każdy ubiera się tak j 
stać i tak jak mu najwygodniej (< 
cie są wyniki)- 


m 


iii 



Jaka powinna być 
nowoczesna młodzież? 

Koledzy j koleżanki z klasy 
dzieli mi, że jestem staroświecka. 

14 lat, lubię czytać książki, przepadam 
za muzyką rockową. Nie palę, jest 
nieśmiała i nie używam wulgarnyc 
słów. Natomiast mol rówieśnicy, a prze¬ 
de wszystkim dziewczęta, wyrażają się 
okropnie, przynoszą do klasy książeczki 
pornograficzne, a nitktóre palą. Więc 
czy ja mam być też raka nowoczesna”, 
bo to modne? Czy można wierzyć w to, 
żc chłopcy lubią dziewczyny oie narzu¬ 
cające się? 

Może ktoś mi odpowie na to, jaka 
powinna być nowoczesna młodzież? 

Stała czytelniczka - Diana. 

__ ~ ł - 
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Też będę 
mieszkanką internatu 

Figo! Mam 15 bt. Chodzę do VIII 
klasy* Do szkoły muszę dojeżdżać 6 km 
autobusem. A czasem trzeba jechać 
z przesiadką, nieraz na autobus trzeba 
czekać dw T ie godziny* Od kilku lat marzę 
o tyrn, żeby jak najprędzej' skończyć 
szkołę podstawową i pójść do jakiejś 
szkoły średniej, przy której znajduje się 
Internat. Od dzieciństwa chciałam zostać 
sklepową. Chyba to marzenie mi się 
spełni* też wybieram się, tak jak Ty, do 
szkoły z internatem. 

Nie wiem, co myśleć o internacie. 
Mam koleżankę, która skończyła LO 
i przez 4 lata byh w internacie. Mówi* że' 
miała fajne koleżanki, z którymi wspól¬ 
nie odrabiały zadane prace* I żałuje, że te 
4 lata przeleciały tak szybko. Druga 
moja koleżanka była w ZSZ w internacie 
i też tak jak Ty narzeka* W tej szkole 
była tylko 3 miesiące i opuściła jąz powo- 
du internatu* U nich w pokoju ciągle 
wybuchały kłótnie, ciągle coś ginęto* 

- Jolanta 


REDAKCJA ODPOWIADA: Hks 
roaiin Kwieciński -napas¬ 

łeś wiersz dla ukochanej' Grażyn; S* 
Przeczytaliśmy go, ale nie no żem; wy¬ 
drukować* Wiersz radzimy przesłać 
Grażynie pocztą, szkoda, że nie otrzy¬ 
ma go w dniu urodzin. Uczniowie \H 
klas; Szkoły Podstawowej nr 1 «r Soko¬ 
łowie Pódl* - dziękujemy za informację 
o imprezie zorganizowanej z okazji 48 
rocznicy powstania Lodowego Wojska 
Polskiego* informacja jest interesują¬ 
ca, ale iej nie wydrukujemy, gdyż jest 
nieaktualna* Przystaliście ją w listopa¬ 
dzie, a rocznicy LWP obchodziliśmy 

w październiku* 

Przy okazji przypominamy wszyst¬ 
kim czytelnikom: wiadomości o obdJo 
dach, akademiach, i hi orkach czy in¬ 
nych imprezach poświęconym określo¬ 
nym rocznicom starajcie się pnysybć 
bardro szybko, gdyi informowanie o 
czy ms, co działo się ap* winiąc wcześ¬ 
niej mc ma większego sensu. (b*> 






























Na mapie świata 


• W ONZ O PRZYSZŁOŚCI ANTARKTYDY 
KLĘSKA GŁODU W AFRYCE 
USTAWA O STANIE WYJĄTKOWYM 
& THE DAY AFTER 


| forum Komitetu Politycz- 
3 ne &° Zgromadzenia Ogól¬ 
nego Narodów Zjedno¬ 
czonych dyskutowano ostatnio na te¬ 
mat przyszłości Antarktydy. Znaczna 
grupa państw, w szczególności krajów 
Trzeciego Świata, domaga się zmian 
obowiązującego od 1959 r układu 
w sprawie „Białego Kontynentu". 
Układ ten podpisało wówczas 12 
państw, m.in, USA, ZSRR, Japonia, RPA, 
Australia, W, Brytania, Francja, Argen¬ 
tyna! Chile, Przedstawiciel maleńkiego 
państewka wyspiarskiego na Karaibach 
- Antiqua oświadczył, że sytuacja na 
świecie od 1959 r. zmieniła się i 12 
państw nie może już dłużej spodzie¬ 
wać się, Eż reszta świata zgodzi $ię, aby 
miały one wyłączne prawo administro¬ 
wania kontynentem stanowiącym 10 
procent powierzchni lądów na Ziemi. 
Wszyscy członkowie ONZ powinni 
mieć prawo uczestniczenia w podej¬ 
mowaniu decyzji dotyczących przy¬ 
szłości Antarktydy, Delegat Australii, 
przemawiając w imieniu „Klubu Antar- 
ktycznego", czyli państw, które układ 
podpisały, od rzucił ten wniosek oświa¬ 
dczając, Że może on otworzyć drogę 
do nowego wyścigu zbrojeń, właśnie 


na szóstym kontynencie. Układ z S9S9 
r. postanawia mianowicie, że Antarkty¬ 
da powinna być wykorzystana wyłącz¬ 
nie do celów pokojowych i nie może 
stać się celem niesnasek międzynaro¬ 
dowych. Zagwarantowano też w ukła¬ 
dzie prawo do nieskrępowanych ba¬ 
dań naukowych i wymiany informacji 
dostępnych dla wszystkich członków 
ONZ. 

Przedstawiciel USA oświadczył, że 
układ z 1959 r. wytrzymał próbę czasu 
i jest otwarty dla innych państw, które 
chcą prowadzić badania na Antarkty¬ 
dzie. Dowodem na to są Polska i RFN, 
które natężą do Klubu An ta rk tyczne go 
od kilku lat, ostatnio dołączyły do nie¬ 
go także Brazylia i Indie, Polska, jak 
wiadomo prowadzi stałe badania na 
wyspie King George, 

Wyjaśnienia te nie trafiają jednak do 
przekonania krajom Trzeciego Świata. 
Pragną one decydować o Antarktydzie 
bez żadnych warunków wstępnych, 
czyli uczestniczenia w badaniach nau¬ 
kowych, na co je nie stać. Głównym zaś 
powodem sporu są ogromne bogactwa 
naturalne odkryte na Antarktydzie - 
węgla, ropy, gazu, rud metali... Jeśli 
dojdzie kiedyś do eksploatacji tych an- 


tarktycznych skarbów, Kraje Trzeciego 
Świata chcą mieć też swój udział w ich 
podziale. Na razie spór o Antarktydę 
zakończył się uchwaleniem rezolucji, 
która zobowiązuje sekretarza general¬ 
nego ONZ do sporządzeniaszczególo- 
wego raportu o problemach Białego 
Kontynentu. Raport ten ma być przed¬ 
stawiony na przyszłorocznej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego. Wówczas 
sprawa znowu stanie się aktualna. 

W okolicach górzystych i na po¬ 
łudniu Lesotho plony zawio¬ 
dły całkowicie. W Etiopii klę¬ 
ska posuchy dotknęła około 3 milio¬ 
nów chłopów. W Zimbabwe plony 
pszenicy zmniejszyły się do połowy... - 
oto fragmenty raportu FAO - Organi¬ 
zacji ONZ do spraw Wyżywienia i Roł- 
j 1 nictwa. Lista nieszczęść afrykańskich 
jest bardzo długa. Na Afrykę spadła 
bowiem znowu plaga głód u, najcięższa 
od 1974 r,, kiedy to zginęło z wycień¬ 
czenia kilkaset tysięcy osób. Obecnie 
w 22 krajach Czarnego Lądu - od Gam¬ 
bii po Somalię i od Mauretanii po Mo¬ 
zambik - mężczyźni, kobiety i dzieci 
cierpią głód. Według prognoz FAO sy¬ 
tuacja jeszcze bardziej się pogorszy* 


Raport ostrzegane około 150milionów 
mieszkańców Afryki stoi wobec widma 
głodu. W niektórych krajach klęska po¬ 
suchy trwała przez trzy kolejne okresy 
wegetacji. Innym dały się we znaki 
skutki długotrwałego „harmattanu" - 
wiatru wysuszającego glebę. Niebaga¬ 
telny również wpływ na poziom życia 
ma wzrastająca ciągle stopa urodzeń, 
O ile przed trzydziestu laty wynosiła 
ona 2 proc* rocznie, to obecnie prze¬ 
kracza aż 3 procent. Gospodarka rolna 
większości krajów afrykańskich, nie¬ 
stety, ciągle jest na bardzo niskim po¬ 
ziomie. Potrzebne są ogromno pienią¬ 
dze, aby zmienić ten stan rzeczy, a ta¬ 
kich środków po prostu nie ma. 
Wprawdzie Afryka korzysta od łat 
z pomocy żywnościowej bogatych 
państw - ofiarodawców, ale jest ona 
przysłowiową kroplą w morzu potrzeb. 

S ejm PRL na ostatniej sesji {w dniach 
5-6 grudnia br.) uchwalił m.in. 
ustawę o stanie wyjątkowym. 
Zgodnie z nią stan wyjątkowy może 
zostać wprowadzony w wyniku wystą¬ 
pienia klęsk żywiołowych (rozległe po¬ 
wodzie, zatrucie atmosfery itpj bądź 
w razie poważnego naruszenia spoko¬ 
ju, ładu i porządku publicznego. 
Uprawnienia do wprowadzenia stanu 
wyjątkowego przysługują Radzie Pańs¬ 
twa, a w przypadkach wyjątkowych - 
nie cierpiących zwłoki - jej przewodni- 
czącemu. Decyzję taką podejmują na 
wniosek Rady Ministrów, Komitetu 
Obrony Kraju lub z własnej inicjatywy. 
Stan wyjątkowy może być wprowadzo¬ 
ny na obszarze całego kraju lub w jego 
części. 


W listopadzie amerykański 
koncern telewizyjny ABC na¬ 
da! film pŁ „The day After" 
czyli „Dzień następny". Był to obraz 
wstrząsający, przedstawiał bowiem 
dzień następny po wojnie nuklearnej. 
Komentator gazety „New York Time- 
sa", Anthony Lewis, tak pisał nazajutrz. 
„Oglądałem fjtm telewizyjny ABC 
z uczonym wyznającym się w tych 
sprawach. Kiedy siedziałem oszoło¬ 
miony tym horrorem, mój znajomy za¬ 
uważył spokojnie, że nie jest to pełna 
prawda. Film pokazuje tych, którzy 
przeżyli. Oblegają oni garstkę lekarzy 
w szpitalu w Kansas. *W Hiroszimie - 
powiedział uczony- lOtysięcy przyszło 
do szpitala Czerwonego Krzyża. Był 
w nim tylko jeden lekarz. Wielu nie 
miałoby na sobie żadnej odzieży, wy¬ 
miotowaliby, cierpieliby z powodu 
krwawej biegunki...* Nie chcę opisy¬ 
wać scen z tego filmu, bo t tak trudno 
sobie wyobrazić ogrom ludzkiego nie¬ 
szczęścia, prawdziwy koniec świata." 

„Dzień następny" wstrząsnął nie tyl¬ 
ko Ameryką. Mówi się o nim na całym 
świecie. Wprawdzie nie odkrywa on 
nic nowego ponad to, co uczeni róż¬ 
nych specjalności mówili już od daw¬ 
na. jednakże dopiero telewizyjny ob¬ 
raz dotarł do świadomości ludzi, ukazał 
grozę i bezsens ewentualnej wojny 
atomowej. Poruszył on nawet tych, 
którzy w zbrojeniach jądrowych upa¬ 
trują bezpieczeństwa dla swego kraju 
i siebie. Film ostrzega, że w konflikcie 
atomowym nie może być zwycięzców, 

ST. BOROWIECKI 


29 kwietnln budowniczowie przekazali pierwszy budynek składający się 
na kompleks przyszłej siedziby Biblioteki Narodowej na Polu Mokotowskim 
w Warszawie. W gazetach sprzed dwóch lat można było przeczytać, że 
„inwestycji rozpoczęta w 1977 roku zostanie ukończona w 1993". Stało się 
inaczej -gotowy jest tylko liczący 11 kondygnacji gmach magazynu. Pomie 
szczenią dła czytelników, pracowni specjalistycznych i innyrh koniecznych 
w nowoczesnej (r ogromnej!) bibliotece obiektów ją jeszcze w budowie. Nie 
prędko chyba Biblioteka Narodowa przeniesie się w całości pod swój nowy 
i własny dach* Nadal korzysta z ciasnego budynku przy ul* Monkiewicza, 
pomyślanego dla Archiwum Akt Nowych oraz innych budynków rozrzuco¬ 
nych po całej Warszawie Pracy to — rzecz jasna - nie ułatwia ani biblioteka¬ 
rzom, ani licznym czytelnikom. 


O dpowiedzialna za sprawę zagospo¬ 
darowania nowego magazynu na 
Po!u Mokotowskim p, Wanda Piusi- 
ńska, z-ca dyrektora BN, ma pełne ręce 
roboty* W jej pokoju co chwilę dzwoni 
telefon; spraw do załatwienia jest mnós¬ 
two, Właśnie trwa akcja dezynfekowania 
książek, czasopism, dokumentów życia 
społecznego i druków ulotnych z XIX i XX 
wieku. 


\ 

- Przed kilkoma laty - mówi p. Wanda 
Piusinska - ekspertyza naszych zbiorów 
wykonana przez specjalistów z Instytutu 
Zabytkoznawstwa i Konserwatorstwa 
Uniwersytetu Toruńskiego wykazała 
obecność pleśni i bakterii. Nie jest to ntc 
niezwykłego. Książki są gromadzone od 
lat, kupowane w antykwariatach, a poza 
tym trzeba pamiętać, jakie koleje losu 
przechodziła nasza Książnica podczas 



Wojsko pomaga 



wojny i okupacji, Wywiezione przez Nie¬ 
mców zbiory składowano w warunkach 
zupełnie tragicznych... Te zaś książki, któ¬ 
re po pożarach ocalały w kraju, przez 
dłuższy czas znajdowały się w budynku 
pozbawionym okien. Okładki książek, klej, 
introligatorskie nici — wszystko to jest do¬ 
skonałą pożywką dla bakterii 1 pleśni. Za¬ 
nim książki przejdą do nowego magazynu 
muszą być „wyleczone", 

- Dzięki Wojskowe mu Instytutów i Che¬ 
mii i Radiometrii (a za zgodą i aprobatą 
Szefostwa Badań i Rozwoju Techniki Woj¬ 
skowej), z którym nawiązaliśmy kontakt, 
jest przeprowadzana dezynfekcja, Całą 
akcją kieruje dr doc hab. płk Zbigniew 
Makles, Operacja na tak szeroką skalę 
odbywa się w Bibliotece Narodowej po 
raz pierwszy w jej 55-letniej historii. Nato¬ 
miast już po raz drugi w tym roku BN 
korzysta z pomocy wojska. We wrześniu 
żołnierze z Jednostki Nadwiślańskiej 
MSW pomagali w przenosinach niektó¬ 
rych naszych placówek do nowego bu¬ 
dynku, Obecnie niszczą bakterie i pleśnie 
chemicy w mundurach, wyposażeni 
w ochronną odzież i maski gazowe. 
W boksach magazynów wyłączono klima¬ 
tyzację i czujniki przeciwpożarowe. Żoł¬ 
nierze pracują pod nadzorem ppłk. Wikto¬ 
ra Tyszkiewicza oraz dr Czesława Różyc¬ 
kiego. 

Aparaty do dezynfekcji są własnością 
biblioteki. To sprzęt wysokiej jakości za¬ 
kupiony w ubiegłym roku we Włoszech, 
Stosowany do dezynfekcji środek grzybo¬ 
bójczy i bakterio sta tyczny {rozpuszczalny 
w roztworze alkoholu), wnika jak mgła 
między stronice książek* Czas trwania ak* 
cji przewidziany na 3 tygodnie wykonany 
zostanie przez żołnierzy w krótszym ter¬ 
minie. Jesteśmy pełni uznania dla ich 
pracy* 

Tuż przed samą przeprowadzką zbio¬ 
rów do nowego magazynu książki będą 
sukcesywnie poddawane jeszcze jedne¬ 
mu zabiegowi: dezynsekcji. Tego już do¬ 
konamy we własnym zakresie. W każdym 
razie bakterie ani owady nie mogą przejść 
do nowej siedziby. Przeprowadzka jest 
obliczona na kilka lat. być może rozpo¬ 
czniemy ją już w tym roku, lub na począt¬ 
ku roku nowego. Będzie to naprawdę gi¬ 
gantyczna praca! 

ANNA GHZYBOWIECKA 
Fot. J. Łopuszyńskl i CAF 

t Makieta Bibliotek/ Narodowe/ według 
projektu mgr M t architekta Stanisła¬ 
wa Fiałkowskiego powoli nabiera re¬ 
alnych kształtów na Polu Mokotow¬ 
skim w Warszawie, Gotowy jest naj- 
wyHzy obiekt - budynek mageżyncz, 
w którym pomieści s/ę około 5 mfn 

wofiimfnów 

2, W taki prowizoryczny sposób prze - 
cftowywam) książki po wo/nfe 

3 + Kpr. Włodzimierz Nowak podczas 
przeprowadzane/ dezynfekcji w Bi¬ 
bliotece Narodowej 
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zawsze barn *- ? euendońf Ffrstrósisrowartych tu ruszczy z n n rodowości 
eolskiej i frantu^Mei od tygodnia rządziło się własnymi prawami Wachmam 
strzegący ich uciekli w popłochu za wycofującymi się hitlerowskimi oddzia¬ 
łami Pozostaw ieni sami sobie jeńcy powitali t ulga nadejście wojsk radziec- 
>ch Było to w kwietniu 1945 r Wkrótce padł Berlin Wbito słupy graniczne 
Zaczynała sie nowa epoka 


Kilka tygod’ później w maju Tadeusz Wielgosz podążył na wschód, za 
Odrę do Szczec rta Razem z poznany wczesmej dziewczyna Z Łódzkiego 
Mora przebywa 4 i w Niemczech na przymusowych robotach la swoja przy 
!^ J a zona) zrfeodowali. ze osiedla się tutaj Na odzyskanych ziemiach 
* ichodnich Znacz lisię w Osówku, wsi lezącej niedaleko Białogardu Wkroi 
ce został sołtysem Dokument zaświadczający o jego funkcji zachował się 
w niezłym stan r Pismo pozołMo wprawdzie, ałe odczytać je można bez 
tr udu nosi datę 2J czerwca 1945 r 

Na wyzwolone ziemie zachodnie zaczęli sciągac pierwsi osadnicy Ta¬ 
deusz Wielgosz czuł sie jak u siebie przezył tu ciężkie lata. teraz był panem 
swej woli 


U rodzony w 1915 roku w Bełżcu 
był synem żołnierza I wojny 
światowej, poddanego jego ce¬ 
sarskiej mości Franciszka Józefa. Oj¬ 
ciec powrócił z wojny cały i zdrowy, 
i po odzyskaniu przez Polskę niepo¬ 
dległości w 1918 roku rozpoczął pra¬ 
cę w warsztatach kolejowych; był 
stolarzem. W domu nie przelewało 
się, d 2 ieci było siedmioro. Przynależ¬ 
ność ojca do PPS-Lewiey nie była 
dobrze widziana na kolek przeniesio¬ 
no go wkrótce do Lublina i tu Ta¬ 
deusz dokończył swojej edukacji 
w szkole powszechnej. Miał czternaś¬ 
cie lat i świadectwo ukończenia siód¬ 
mej klasy; gdy ojca znów przeniesio¬ 
no służbowo “tym razem aż do Kow¬ 
la, na Wołyniu. Tu również byłważny 
węzeł kolejowy i praca w warsztatach 
tzw. „depo". Tadeusz znalazł sobie 
pracę i postanowił się usamodziel¬ 
nić, pozostał w Lublinie. Zgodził się 
u rzeżnika. Doglądał jego koni. wyko¬ 
nywał wiele innych czynności. Głod¬ 
ny nie był nigdy, miał też kat do 
spania i odzież, ale pieniędzy prawie 
nie oglądał. Czasem dostawał parę 
groszy na kino. Wieczorami uczył się 
w zawodówce- Nie minęły jednak 
trzy lata, jak pryncy pał zbankrutował, 
zniszczyła go konkurencja, synowie 
przehulali resztę* 

Rad nierad Tadeusz musiał szukać 
oparcia u rodziców* Miasteczko Ko¬ 


wel było niewielkie, choć powiatowe. 
Drewniane chodniki, sporo chłop¬ 
skich furmanek w targowe dni, per¬ 
spektyw pracy żadnych. Przez dwa 
fata był bezrobotny, ale gdy dostał 
robotę - zarabiał całkiem nieźle. 

Jak każdego zdolnego do służby 
wojskowej chłopa ka, i jego czekał ten 
obowiązek* Przydzielono go do 50 
pułku piechoty im. Francesco Nulło. 
Dochrapał się stopnia kaprala, był 
działo nowym, przeszedł szkolenie 
w Łucku. Po manewrach, które latem 
1939 roku prowadził na Wołyniu sam 
Edward Rydz-Śmigły, marszałek Pol¬ 
ski, Tadeusz wrócił do koszar do 
Kowla. Był sierpień, sytuacja polity¬ 
czna napięta, wojna z Niemcami zbli¬ 
żała się nieuchronnie. Pod koniec 
miesiąca przetransportowano ich do 
Bydgoszczy, a stamtąd marszem 
udali się ku niemieckiej granicy. 1 
września spotkali się w boju z hitlero¬ 
wską armią uzbrojoną po zęby. Po 
pięciu dniach walki o Bory Tuchol¬ 
skie ich 22 dywizja piechoty została 
zdruzgotana doszczętnie. Ci, którzy 
ocaleli, trafili do niemieckiej niewoli. 
Gorycz klęski, los jeńca; głód, chłód, 
choroby. Podzieleni na grupy zostali 
skierowani do pracy w dużych mająt¬ 
kach. Kopali ziemniaki, wyrywali bu¬ 
raki, Nocleg w namiotach; zimno* Po 
jakimś czasie zaczęto ich lokować na 
dłuższe okresy w jednym miejscu 



P/erwszego września 1979 roku w 40 rocznicą wybuchu ti wojny światowej odbyło się 
w Drawsku spotkanie byłych żołnierzy , Nie mogło się obejść bez tradycyjne/ wojsko¬ 
wej grochówki. Tadeusz Wielgosz w środku , z menażką 



Urny z pół bitewnych z ziemi koszalińskiej złożone u stóp pomnika BYLIŚMY, 
JESTEŚMYBĘDZIEMY przed zawiezieniem ich do Krakowa , na uroczystość odsłonię¬ 
cia pomnika upamiętniającego Bitwę pod Grunwaldem. Tadeusz Wielgosz drugi 
z prawej 



lat, kiedy „kurs" się zmienił po 56 
roku - niektóre się rozpadły, ale też 
i parę zostało). 





W 1950 roku Tadeusz Wielgosz 
otrzymał propozycję objęcia 
funkcji przewodniczącego 
Rady Narodowej w Świdwinie. Były 
to nowe sprawy dla niego — gospo¬ 
darka komunalna. Świdwin leżał zre¬ 
sztą w gruzach. Najpierw należało 
miasto odgruzować, uruchomić 
przemysł, handel. Ludzie musieli ja¬ 
koś żyć mimo ówczesnych zimnowo- 
jennych napięć i plotek co do przy¬ 
szłości zachodnich ziem... Bardzo po¬ 
magała młodzież. Tadeusz Wielgosz 
nte wie, czy bez jej ofiarnej pracy 
poradziłby sobie w Świdwinie. 
Urzędników było niewielu w całym 
ogromnym województwie (wtedy je¬ 
szcze było to woj. szczeci ńskie), może 
setka? Dziś są tysiące. No cóż, biuro¬ 
kracja nam się rozrosła. 

Tadeusz Wielgosz w 1953 roku zna¬ 
lazł się w Koszalinie. Partia, do której 
wstąpił w 1946 r. oddelegowała go 
na rok na stanowisko przewodniczą¬ 
cego Miejskiej Rady Narodowej* Za¬ 
czynał znów od sprawy podstawowej 
- odgruzowania miasta... Na rynku 
chodziły kozy, handel odbywał się na 
straganach. Stolica Pomorza Środko¬ 
wego nie prezentowała się najkorzy¬ 
stniej. Potrzeba było funduszów. Że¬ 
by je zdobyć jeździł do Warszawy, 
wypraszał i wykłócał się. Ciężko było, 
a tu miasto już zostało siedzibą woje¬ 
wództwa, potrzebowało mieszkań, 
lokali na biura i urzędy. 

Kiedy rząd podjął uchwałę w spra¬ 
wie dosiedlenia województw za¬ 
chodnich, on - wtedy już 2 ram lenta 
urzędu wojewódzkiego — otrzymał 
zadanie: ściągnąć ludzi z przeludnio¬ 
nej Kielecczyzny do Koszalińskiego. 
Pojechał do Kielc. Przyjęcie było przy¬ 
kre, aEe ostateczny efekt taki, że 3 ty¬ 
siące ludzi zwerbował) Przyjechali. 
Specjaliści po studiach, rzemieślnicy* 
Największe jednak zadanie stanęło 
przed Tadeuszem Wielgoszem po 
polskim październiku. Z ZSRR repa¬ 
triowały się tysiące Polaków, on kie¬ 
rował tą sprawą w województwie. 
Trwało to 5 lat. Wraca li zresztą nie tyl¬ 
ko ze Związku Radzieckiego, ale i z 
Czechosłowacji Francji, USA, nawet 
z Australii. 


T adeusz Wielgosz trwał na pierwszej 
linii aż do emerytury. Teraz działa 
w ZBoWiD, narzeka na brak czasu. 
Największy sentyment zachował do 
Osówka. Zagląda tam nieraz. Wieś jest już 
inna i ludzie inni, tylko rzeka ta sama, 
Parsęta. Pozostało kilka znajomych ro¬ 
dzin: Brzozowski, stary już, gospodarzy 
na swoich 4 hektarach. Lis ma 7 ha, jest 
jeszcze Dołotko. Reszta, która osiadła za 
jego sołtysowania - wymarła. Czas pły¬ 
nie, lata lecą.*. 

Czworo dzieci Tadeusza Wielgosza uro¬ 
dziło się na koszalińskiej ziemi. Bałtyk jest 
dla nich czymś tak swojskim, jak dla niego 
dopływ PrypecI w Kowlu. Wnuków ma 
sześcioro, najstarsza już jest uczennicą 
szkoły średniej. Dla nich wszystkich zie¬ 
mia ta jest po prostu ziemią rodzinną. 

ANNA GRZY BO WIĘCKA 
Fot. archiwum 


Polskie 

__ _ — - - 

rodowody 


Był już samodzielny, zarabiał na siebie. 
Zdjęcie z legitymacji szkolnej zaświad¬ 
czającej , że w 1933/34 r. Tadeusz Wiel¬ 
gosz był uczniem Publicznej Szkoły Do¬ 
kształcającej Zawodowe/ im Prezydenta 
Gabryela Narutowicza f u/* Spokojna 10 
w Lublinie . 


w czy na niemiecka została, 2ukoch jła 
się w Polaku, Zdzisiek mu było na 
imię. Uciekła od rodziców. Ona jedna 
z całej wsi została w Polsce. 


W krótce weszła ustawa o obo¬ 
wiązkowej służbie wojskowej, 
sołtys musiał przeprowadzić 
ewidencję ludności, dochodziła spra¬ 
wa ściągania podatków, obowiązko¬ 
we dostawy płodów rolnych. Lekko 
nie było. Szkołę otwarto w Osówku 
dość późno, bo po prawdzie nie było 
pilnej potrzeby — osadnicy byli albo 
jeszcze bezdzietni, albo starsi wie¬ 
kiem, samotni. Pierwszy nauczycie) 


Tej drewnianej szkoły, w której uczył się czytać f pisać, w Bełżcu juz nie ma. Zdjęcie 
wykonał na pamiątkę, gdy po wojnie odwiedził wioskę swoich lat dziecinnych 


i wtedy właściciele majątków trochę 
dbali o darmową siłę roboczą. Zimą 
jeńcy porządkowali obejścia, doglą¬ 
dali inwentarza. Przez Europę i świat 
przetaczała się druga wojna świato¬ 
wa, oni wykonywali niewolniczą pra¬ 
cę na ziemi zwycięzców. Przez wszys¬ 
tkie te lata Tadeusz Wielgosz przeby¬ 
wał w okolicach Szczecina, Białogar¬ 
du, potem nieco dalej na zachód, za 
Odrą, która miała zostać granicą* Ile¬ 
kroć hltlerowskia armia dostawała 
łupnia, wachmani brali odwet na 
swoich „podopiecznych". Zdarzało 
się to coraz częściej, wyzwplenre było 
bliższe, i wreszcie - wolność* 


C ztero hektarowe gospodarstwo 
w Osówku, na którym osiadł 
Wielgosz, miało przez rok z górą 
dwóch gospodarzy: oprócz polskich 
właścicieli byli tu jeszcze Niemcy. 
Dwoje starszych wiekiem rodziców i 
ich córka, wdowa po żołnierzu Wehr¬ 
machtu. W Osówku było 40 gospo¬ 
darstw. We wszystkich prawie same 
kobiety, mężczyźni wysłani przez Hit¬ 
lera na front albo zginęli, albo byli 
teraz jeńcami zwycięskich armii. 
Z województw centralnych Polski 
szła wędrówka ludów. Sołtys Wiel¬ 
gosz miał niełatwe zadanie. Razem 
z pierwszym osadnikiem - Brzozow¬ 
skim i milicjantem tworzyli wiejską 
straż, dbali o bezpieczeństwo. Wszy¬ 
scy trzej mieli broń. Różni ludzie tu 
przybywali. I tacy, którzy byli spra¬ 
gnieni własnej ziemi, i tacy, którym 
się marzyło prawo pięści i przygoda. 


nie miał kwalifikacji.*. Były to czasy, 
kiedy pracował ten, kto chciał i po¬ 
trafił. 

Sołtys ł został wkrótce t wójtem 
w gminie i pełnił dwa obowiązki rów¬ 
nocześnie. A był jeszcze i rolnikiem 
na 4 hektarach. Zrezygnował ostate¬ 
cznie z ziemi, przekazał ją na skarb 
państwa i w 1949 roku poświęcił się 
pracy w administracji* Problemów 
nie ubywało. Zbieranina ludzi zada¬ 
nia nie ułatwiała, dopiero tworzyła 
się społeczność* Filmy o tym robiono 
wiele lat później, ale dla Tadeusza 
Wielgosza i innych - to było po pros¬ 
tu pionierskie życie. 

Najgorsze były czasy kolektywiza¬ 
cji. Wówczas był już przewodniczą¬ 
cym Gminnej Rady Narodowej w Rą¬ 
binie, Reakcje na nakaz łączenia się 
we wspólnoty rolne były rozmaite. 
Jedni byli tak przywiązani do swojej 
świeżej przecież własności, że sły¬ 
szeć nie chcieli, inni nie mieli instynk¬ 
tu posiadania, może sądzili zresztą, 
że na wspólnym będzie się lżej żyło? 
Spółdzielnie produkcyjne powstawa¬ 
ły, ale niektórzy się Im oparli. (Za kilka 


Administracja polska już działała. 
W Białogardzie był starosta, pełno¬ 
mocnikiem rządu w Szczecinie był 
późniejszy wojewoda płk. Leon Bor¬ 
kowski. Sołtys musiał dbać o ludzi 
i ziemię. W czas pokoju ziemia po- 
winna rodzić. W 1946 roku całe 
Osówko było już zasiedlone przez Po¬ 
laków. Rodziny niemieckie nie wyra¬ 
ziły chęci pozostania po tej stronie 
granicy. Jesienią wjechały do wsi 
kryte ciężarówki, rozpoczęła się akcja 
wysiedlenia. Zabierano ze sobą cały 
ruchomy dobytek, Jedna młoda dzie- 


Odb udo warty zamek w Świdwinie 


































AEROBI NI 

SZALEŃSTWO 

Fotoreportaż 


Jacka Łopuszyńsktego 




aerobiczne getry lub naby¬ 
wać je w butikach za „kos¬ 
miczne" pieniądze. 

Najważniejsze jednak, że 
aerobic jest sportem poży- 
tecznym i przyjemnym. 
„Świat Młodych" przyłą¬ 
czając się do jego zwolenni¬ 
ków już od stycznia przy¬ 
szłego roku rozpoczyna 
drukowanie specjalnego 
zestawu ćwiczeń disco- 
gimnastyki. Życzymy wszy¬ 
stkim dobrej kondycji! Ta¬ 
kiej przynajmniej jaką pre¬ 
zentują uczennice Szkoły 
Podst. Nr. F c w Warszawie 

W 



Co to jest aerobic? Odpo¬ 
wiedz na to pytanie zapew¬ 
ne nie sprawr Wam wię¬ 
kszych kłopotów. W ciągu 
krótkiego czasu disco-gim- 
n a styka zawojowała prze¬ 
cież cały świat - w tym Pol¬ 
skę, podobnie jak jogging 
kilkanaście lat temu. Wszys¬ 
tko zaczęło się w Ameryce. 

I to nie od Jane Pondy, która 
napisała i wydała podręcz¬ 
nik z popularnymi ćwicze¬ 
niami aerobiku, lecz od ... 
amerykańskich kosmonau¬ 
tów, To oni pierwsi zaczęli 
uprawiać aerobic tyle że 


w meco innej wersji niż 
obecna. Zadaniem ich „ae- 
robicznego" treningu była 
wszechstronna gimnastyka 
całego ciała oraz przyzwy¬ 
czajenie do funkcjonowania 
w warunkach kosmicznego 
przeciążenia i niedotle¬ 
nienia. 

Dziś gimnastykują się 
w rytmie muzyki disco 
wszyscy bez względu na 
płeć i wiek. „Aero bieżne" 
szaleństwo przeniosło się 
także na młodzieżową mo¬ 
dę, Dziewczyny zaczęły zza- 
pałem dziergać kolorowe 





ZŁOTA OSTROGA 


[✓ ochana mamo, Nie wiesz na¬ 
ft wef jak bardzo cierpię. Jestem 
n 11 już tutaj od trzech tygodni 
i wszystko wydaje mi się smutne, t szpital, 
i park. i słońce. Ciągle to samo: śniadanie, 
basen, obiad, ćwiczenia , kolacja i spanie , 
Wiesz , kiedy jest ciemno, to czasem mi się 
śni, że biegam z tobą po łące pełnej kwia¬ 
tów. Nad nam i śpiewają ptaki a my zanu¬ 
rzamy ręce w krysfa/iczne/ toni wody. 
A potem kładziemy się na mokrej, zimnej 
ziemi i wąchamy rumianek. Mrówki bie¬ 
gają nam po rękach , słońce przypieka ... 

Cudownie rak być razem . We dwójkę . 
Wiem, źe nieprędko się zobaczymy. Jes¬ 
tem przecież kaleką. Ale ty mnie kochasz, 
prawda? Gośka", 

Kapnęła łza. Druga i trzecia. Otarłam 
twarz i wzięłam się w garść. Nie powin¬ 
nam, Tu przecież jest Andrzej... 


Opowiadanie Małgo¬ 
rzaty Binkowskiej 

z Dąbrowy Górniczej 
otrzymało wyróżnienie 
w tegorocznym IX Kon- • 
kursie Literackim „Zło¬ 
tej Ostrogi". 

„Kochana córeczko. Bardzo się cieszę t 
że jesteś zdrowsza . Nie smuć się , proszę. 
Przecież to nie twoja wina ; że akurat ty 
tam byłaś. Pamiętasz , jak czytałam ci, że 
szczęście w fakfch wypadkach jest mar¬ 
nym pyłkiem? Nie załamuj się i nie płacz. 
Przyjadę do ciebie jak będę mogła najprę¬ 
dzej. Wiesz, że nie mam czasu. Kocham 
cię córeczko , fakże teraz, bo przecież mat¬ 
ka kocha swe dziecko zawsze. Wierz mi 
Mama ", 

Ciche westchnienie. Ładna kobieta 
o niebieskich oczach wpatruje się w po¬ 
rtret dziewczynki z warkoczami. Gosiu, 
Gosiu,.. 

„Mamusiu. Piszę do ciebie ten list 
w parku , pośród pustych koron drzew 
i smutnych traw. To już jesień. Jestem 
tutaj dwa miesiące . Pan doktor mówi, że 
Z3 mi&siąc będę już w domu , Próbuję 


Szarość 

chodzić bez kui, ałe ciągle się męczę. 
Andrzej, taki chłopak ze szpitala, powie¬ 
dział, że szczęście to tak jakby płatek śnie¬ 
gu przystawić do ognia. Jest-i go niema. 
Ciągłe rozmyślam o przyszłości , Jak to 
będzie? Jak? Ciągle zadaję sobie to pyta¬ 
nie r nie mogę na nie odpowiedzieć. Może 
nic się nie zmieni... nie, wszystko się zmie¬ 
ni. Już tak nie będzie , Nie będzie wycie¬ 
czek, obozu , tego wszystkiego, co miałem 

dotychczas. Gośka". 

Odetchnęłam, Odłożyłam długopis i za¬ 
myśliłam się. 

- Ee... Gośka! - Ktoś zawołał z daleka. 
Pomachałam ręką. To Andrzej. 

- No - odsapnął. - Dzisiaj pierwszy raz 
wyszedłem bez kul. 

Patrzyłam na niego z zazdrością, Taki to 
ma dobrze. 

- Pamiętasz. Mówiłeś kiedyś o szczęś¬ 
ciu? - zagadnęłam. 

- Tak, ale gdzie tu widzisz szczęście? 
Wszędzie smutno i minorowo. W domu 
leż. Nie lubię tego, 

^ A przedtem? Przedtem jaki byłeś? 
Andrzej westchnął. 


szczęścia 

- Przedtem o szczęściu nie myślałem. 
Myśli się o nim dopiero w chwili, kiedy się 
traci nadzieję, 

- Zupełnie tak jak ja,,,*-szepnęłam. 
„Gosiu, moja najdroższa istotko na 

świecie. Mam nadzieję , że nie spalisz 
szczęścia , nie zamkniesz drogi otwartej 
dla wszystkich. Mam dla ciebie dobrą 
wiadomość. Pojadziemy razem za mie¬ 
siąc nad morze . Nigdy tam nie byłaś t ale 
nie bój się. Razem będziemy ćwiczyć , fak 
że nie powstydzisz się swoich nóg. Wierzę 
w fo, Myś/aiam o tym Andrzeju , Pisałaś, 
że jest romantyczny ,„* Tak jak ty,.. A może 
ty się po prostu zakochałaś? Odpisz. 
Mama". 

Pani Joanna zamyśliła się. Chciałaby 
mieć córkę przy sobie, tutaj. Tymczasem 
jest inaczej. Wie o tym* Wie również, że 
nie może się poddać. Jeśliby zwątpiła, 
Gosia zrobiłaby to samo,,, 

„Mamo i Nie wiesz nawet jak bardzo się 
cieszę. Znów będziemy razem. / wyjedzie- 
my nad morze. Z dala od tego wszystkie¬ 
go Marzę o tym. To musi być takie przy¬ 
jemne .,, Masz rację. Chyba się zakocha¬ 


łam. W Andrzeju * On mi się bardzo podo¬ 
ba. I jest odważny. Nie lubi się martwić 
i rak ładnie opowiada. Chciałabym być 
raka jak Andrzej , Ale ty jesteś jeszcze 
lepsza. Jesteś najlepszą mamą na świś¬ 
cie, To dobrze, że się zobaczymy. W grun¬ 
cie rzeczy tu jest smutno. Albo żałośnie. 
Sama nie wiem. Tylko Andrzej jest inny. 
Czekam z niecierpliwością na twój przy¬ 
jazd. Oddana córka Gośka", 

- No i jak? — odezwał się Andrzej, 

- Całkiem dobrze. Może nawet za 
dobrze. 

- O co d chodzi? 

- 0 to, że się zakochałam. W tobie - 
dodałam, dla większego efektu. 

Istotnie, Andrzej najpierw się zaczer¬ 
wienił, a potem zbladł, 

- Na.*, naprawdę?-wyjąkał, 

- Tak. Naprawdę. 

Oczy Andrzeja spoważniały* 

- Masz rację. Szczęścia nie trzeba szu¬ 
kać daleko. Wystarczy złapać jeden koniec 
i,,* 

^ 1 ... iść, gdzie prowadzi - dokoń¬ 
czyłam. 

Miesiąc potem już nic nie pamiętałam 
z tamtej rozmowy. Byłam nad morzem 
i tylko o tym myślałam* 

- Jednak szczęście może być szare ,„ - 
pomyślałam przed snem. 

Małgorzata Binkowska (13 łat) 




























Angielski koncern samochodowy Ley- 
land przeprowadza aktualnie badania nad 
eksperymentalnym samochodem ozna¬ 
czonym symbolem ECV 3 H będącym skró¬ 
tem literowym określenia Energy Conser- 
yation Vehicfe. Powstały pojazd jest re¬ 
zultatem czteroletniego kompleksowego 
programu rozwojowego, którego podsta¬ 
wowym zadaniem było zaprojektowanie 


możliwie najbardziej ekonomicznego sa¬ 
mochodu rodzinnego. Założenia stawiały 
również wymóg, aby istniała możliwość 
wprowadzenia konstrukcji samochodu 
do produkcji już w końcu Jat osiem dziesią¬ 
tych. 

Nadwozie samochodu doświadczalne¬ 
go ECV 3 wykonano jest ze wzmacniane¬ 
go elementami ze stopów aluminium 
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włókna szklanego typu Bayfle* GR, W wy¬ 
niku zastosowanie tych materiałów otrzy¬ 
mano konstrukcję charakteryzującą się 
niewielkim ciężarem, niedużym kosztem 
oraz możliwością dość szybkiego wpro¬ 
wadzenia jej do masowej produkcji. Poza 
wymienionymi cechami nadwozie wyko¬ 
nane z tych materiałów cechuje się wyso¬ 
ką odpornością na korozję oraz małą 
wrażliwością na zderzenia, które mogą 
wystąpić przy niedużych prędkościach 
nasilonego ruchu miejskiego. 

Kompletne, nie lakierowane nadwozie 
tego samochodu obejmuje konstrukcję 
nośną z drzwiami (bez oszklenia), przed¬ 
nią i tylną klapę, a waży tylko 138 kg. 
Z powodzeniem pod względem wytrzy¬ 
małościowym, zastępuje cięższe konstru¬ 
kcje wykonane z blach stalowych. Zmniej¬ 
szony w tak znaczny sposób ciężar nad¬ 
wozia samochodu ECV 3 pozwala na za¬ 
stosowanie w nim mniejszego silnika 
oraz mniejszego układu napędowego 
przenoszącego mniejsze obciążenie w po¬ 
równaniu z samochodem tej samej klasy 
z nadwoziem wykonanym z blach stalo¬ 
wych. 

Przy opracowywaniu nadwozia również 
duży zakres prac konserwacyjnych obej¬ 
mowało jego dopracowanie pod wzglę¬ 
dem aerodynamicznym. Opływowe 
kształty, wyeliminowanie szczelin między 
elementami samochodu, tylny spoiler 
oraz gładkie podwozie, umożliwiły otrzy¬ 
manie bardzo niskiego współczynnika 
oporu powietrza wynoszącego 0,25. 

Zastosowano w tej sytuacji rzędowy, 
chłodzony cieczą, trzycylindrowy silnik 
benzynowy, o pojemności 1113 cm sześć, 
i mocy 50 kW uzyskiwanej przy 5800 ob rf 
min i stopniu sprężania 9. Silnik umiesz¬ 
czony jest z przodu i napędza koła przed¬ 


nie za pośrednictwem 5-przekładniowej 
skrzyni biegów. 

Wszystkie koła zawieszone są niezależ¬ 
nie, przy czym istnieje możliwość regula¬ 
cji wysokości prześwitu samochodu. Przy 
kołach przednich są hamulce tarczowe 
przy tylnych bębnowe. Dane wielkościo¬ 
we ECV 3 $ą następujące: długość 3860 


mm, szerokość 1620 mm, wysokość 1374 
mm, rozstaw osi 2360 mm, ciężar 664 kg. 
Prędkość maks. samochodu wynosi 164 
km/h. Zużycie paliwa przy prędkościach 
90/120/ jeżdzie miejskiej - wynosi odpo¬ 
wiednio 3,48/4,63/5,76 1/100 km, 

ZENON DUTKIEWICZ 



Europie i w Ameryce przygo¬ 
towuje się w szklarniach dzie¬ 
siątki milionów doniczek Po¬ 
insecji na okres Bożego Narodzenia, Poin¬ 
secja fPoinsGllJa pufcherrtrrsd) pochodzi 
z Meksyku i Ameryki Południowej, gdzie 
rośnie jako mały krzew w cienistym pod¬ 
szyciu, Pędy ma proste, liście duże, klapo¬ 
wane przy czym fiście górne, tak zwane 
przykwiatki, są zebrane w gęstą różyczkę 
i zabarwiają się na kolor intensywnie czer¬ 
wony. Częścią ozdobną rośliny są liście, 
które ,,udają" kwiat. Właściwy kwiatostan 
jest niepozorny złożony z kilku drobnych 
kwiatków barwy żółtej, różowej fub białej. 

Poinsecja zwana jest również gwiazdą 
betlejemską ze względu na okres kwitnie¬ 
nia i wygląd kwiatostanu. 

Poinsecja jest rośliną trwałą, lecz 
w praktyce uprawiana jest w szklarniach 
tylko na jeden sezon. Kwitnące rośliny 
sprzedaje się zazwyczaj w grudniu. Prze¬ 
niesione do mieszkania zachowują war¬ 
tości dekoracyjne przez 3-4 miesiące, to 
znaczy do wiosny. Po przekwitnięciu z re¬ 
guły wyrzuca się jo focz przy odpowied¬ 
niej pielęgnacji mogą zakwitnąć po¬ 
nownie. 

Rośliny przyniesione do mieszkania 
najlepiej się czuję zimą na oknie dobrze 
nasłonecznionym. Lubią wysoką tempe¬ 
raturę i częste zraszanie oraz obfite podle¬ 
wanie, szczególnie w mieszkaniach z cen¬ 
tralnym ogrzewaniem. 

Jeśfi pragniemy by poinsecja zakwitła 
ponownie, to no przedwiośniu wynosimy 
ją do chłodnego pomieszczenia i zasusza¬ 
my, ograniczając podlewanie. Przy nie¬ 
dostatku wody i w umiarkowanej tempe¬ 
raturze (około 10" C) poinsecja przechodzi 
okres spoczynku i jest zdolna do ponow¬ 
nego kwitnięcia. 

Późną wiosną odleży roślInę przesadzić 
do doniczki wypełnionej żyzną ziemią, 
przyciąć na wysokość 15-20 cm od ziemi 
r obficie podlewać, Z pąków na pędach 
zaczynają wyrastać nowe pędy ulotnio¬ 
ne. Pędy trzeba przerzedzić, zostawiając 
ich nie więcej jak 3 do 5 sztuk. Latem 
rośliny wymagają obfitego podlewania 
i zasilania roztworem nawozu Flora. Jo- 
sienią, gdy dzień staje się krótki, tworzą 
się pąki kwiatowe na wierzchołku pędów. 
Rośliny zakwitają po 8-11 tygodniach 
trwania dnia krótkiego. 

Poinsecję można rozmnażać z sadzo¬ 
nek pędowych. Pędy do sadzonkowania 
ścina się w maju i w czerwcu. Sadzonki 
powinny mieć 4-5 liści. Po ścięciu wsta¬ 
wiamy jo na pól godziny do ciepłej wody, 
by wyciekł z n ich sok mleczny. Odpowied¬ 
nim podłożem do sadzonkowania jest 
mieszanina piasku i torfu. Podczas uko¬ 
rzeniania rośliny lubię półcień i wysoką 
temperaturę (20-24 v C). Korzenie pojawia¬ 
ją się po 2-3 tygodniach, Ukorzeniane 
sadzonki należy przesadzić do doniczek 




wypełnionych żyzną ziemią Latem obfi¬ 
cie podlewać i zasilać nawozem płynnym 
Flora, 

AUGUSTYN MIKA 
ftepr. J. Łopuszyński 

Zielona Poczta 

Baski Świeczko w sita ze Sztumu i kilkoro innych 
czyiclntków zapytują o przyczynę żółknięcia i zasy¬ 
chania liści rośtin cytrusowych i palm, Najczęstszy 
przyczyną żółknięcia i zasychania li£ci jest żerowanie 
na Ilidach drobnych owadów: przpdziorków t rozio- 
czy i wciornastków. Owady ic jes| trudno dojrzeć 
gołym okiem. Jeśli żerują w dużej ilości |i£cic stają sif 
szare tub żółte 7 . licznymi plamkami* niekiedy powle¬ 
czone są drobną pajęczynką. Owady te można zwal¬ 


czać sposobem domowym przc;t przemywanie liSci— 
miękkij szczotką zmoczony w roztworze płynu do 
mycia naczyń, Może być płyn „Ludwik” w rozcień¬ 
czeniu I łyżka stołowa na I litr wody, Lióctc trzeba 
zmyć 2-1 krotnic w odstępach co tydzień. 

Kolega Jacek Faciu eh z Będzina przysłał nam 
przepisy na domowe środki zwalczające tarczniki 
i misce zniki żerujące nu roślinach uprawianych 
w mieszkaniu. Oto one: 

Roztwór szarego mydła. W I litrze cieplej wody 
rozpuścić 5 g szarego mydła. Roztworem przemywać 
porażone liście. 

Emulsja naftowo-mydlana. 0,5 ( goręcej wody 
rozpuścić 50 g mydła i dodać 150 g nafty. Mieszaninę 
wytrząsać aż do uzyskania białej emulsji. Emulsję 
rozcieńczyć wodą do objętości 51, chłodnym roztwo¬ 
rem opryskiwać lub przemywać porażone rośliny, 

AUGUSTYN MIKA 


Rady ze starych kalendarzy 

Kiedy siać? Gdy ziemia jest dostatecznie ogrzana słońcem wiosen¬ 
nym; ażeby to sprawdzić, starzy gospodarze doradzają zdjąć perełek 
i usiąść na roli. 

Ażeby groch nie robaczywiał, należy się wystrzegać siewu w dni 
takio, w których miano wchodzi współgłoska tt r łi {wtorek, środa, 
czwartek). 

Chcąc żeby groch obrodził i nie był twardym w gotowaniu, trzeba 
zważać na to, żeby siejbę zaczynać z południowym wiatrem. 

Kto chce, żeby mu drzewa owocowe nie wysychały, powinin zważać 
na to, żeby w czasie suchych dni nie prano kijankę w rzec© bielizny. 



9 Przeloty: 

żurawi, 

sójek, 

drapieżników 
9 Jesienne 
gody? 
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O żurawiach tym razem napisał Piotr Wojtiuk z Połczyna Zdroju. Odkrył miejsce 
postojowe dużych, nawet po 100-200 osobników liczących stad. Widział też, że 
„żurawie krążyły na dużych wysokościach nad bagnami oraz podmokłymi łąkami 
Zauważyłem , jak żerowały na polu z ozimina. Kluczy o dużej liczbie osobników 
widziałem w ciągu kilku dni aż kilkadziesiąt. Myślą, że populacja żurawi na Pomorzu 
Zachodnim bardzo wzrosła**. Proponuję Piotrowi, by nawiązał kontakt z ornitologami 
koszalińskimi, pisząc na adres: A. Owczarek, ul. Pionierów 9/19, 75-334 Koszalin, 

Gawrony i kawki, przylatujące za wschodu na przezimowanie, zjawiły się z właści¬ 
wą sobie regularnością, W Warszawie - 24 października, a np. w Ru ci a nem-Nidzie na 
Mazurach - wg. informacji Krzysztofa Szydłowskiego - 25 października. Dla poszcze¬ 
gólnych miast można wręcz podać stałe, co rok aktualne daty zjawiania się tych 
ptaków. Roman Golesz z Pstrągowej w woj* rzeszowskim widział 4 listopada stado 
złożone z 500-60© kawek, nadlatujących ze wschodu. Jest to wiadomość o tyle 
ciekawa. Iż nie wiemy dokładnie, jak wyglądają zimowe wędrówki kawek. Nie mamy 
pewności, czy wszystkie nasze lęgowe kawki odlatują na zachód, ani w jakim stopniu 
są zastępowane przez przybyszów ze wschodu. Obserwacja Romana wskazuje, że 
jednak przylatują stamtąd do nas spore stada, i to nie przemieszane ze stadami 
gawronimi. 

Są kolejne wiadomości o przelocie sójek, To zadanie obserwacyjne należy do 
trudniejszych, Tym razem Krzysztof Szydłowski obserwował w Rucianem-Nidzie 28 
października stado 10 ptaków, podążających na zachód. 2 wędrówkami sójek łączą się 
takie sam zagadki, jak w przypadku kawek, Stąd nasze zadanie. 

No i czas na drapieżniki, które - jak się przekonałem - mogą wędrować wspólnie z,., 
gawronami i kawkami! Oto pod koniec października widziałem w Udach nad Liwcem 
7 myszołowów, które podążały na zachód razem z tymi ptakami krukowatymi. A co 
widzieli nasi korespondenci? Sławomir Dzietczyk z Lipska n/Biebrzą widział nad 
biebrzańskimi łąkami koło wsi Hruskie (południowy skraj Puszczy Augustowskiej) 
stado złożone z 24 myszołowów. Widział też stada liczące mniej osobników. Wojciech 
Dębski z Łękawicy w woj. siedleckim (środkowy bieg Świdra) widział stado złożone 
z 11 drapieżników, które uznał za jastrzębie. Czy nie były to jednak myszołowy? 
Zwłaszcza, że zataczały one koła nad miejscem obserwacji, a to się jastrzębiom rzadko 
zdarza. Wojciech Gotkiewicz, mieszkający w dolinie Środkowej Biebrzy, widział-jak 
pisze - jesienny sejmik błotników zbożowych. O przelotach tych rzadkich i rzadko 
obserwowanych ptaków niewiele wiadomo-tym cenniejsza jest obserwacja. Szkoda 
tylko, ze brak opisu cech rozpoznawczych ptaków, który pozwoliłby nam mieć 
pewność, że to rzeczywiście byli przedstawiciele tego, interesującego ornitologów 
gatunku. 

Tenże korespondent zaobserwował... jesienne gody pary dzięciołów dużych, „Całe 
dnie uganiają się po ie$ie t a nawef po ulicy nie zwracając najmniejszej uwagi na łudzi. 
Np, minęły mnie w odległości 0,5 m, po czym wróciły, by parę razy mnie okrążyć, 
a następnie usiąść tuż nade mną na gałęzi. Dotąd ptaki te były b , płochliwe 
i nieufne.,/*, W taki sposób zachowują się niekiedy młode dzięcioły (rodzeństwo 
z jednego gniazda). Wątpliwe, by był to przejaw godowej aktywności starych ptaków 
jesienną porą. 

Niebawem - kolejne relacje, zaczerpnięte z listów. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
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Region 

długowiecznych 

Chiński region autonomiczny Sincian-Uj- 
gur pobił wszystkie prowincje i pozostałe 
rejony tego kraju pod względem liczby 100- 
latków. W rejonie tym, zamieszkanym przez 
blisko 13 min, mieszkańców,865 osób, w tym 
536 mężczyzn i 329 kobiet, obchodziło już 
setną rocznicę urodzin, ki 


Mięso po trzech 


Nowy lek 
przeciwko grypie 


- - • " ^ 


Autorem mojego portretu w roli kominiarza jest Jurek 
Jessa 4 którego zapisuję do Rzepkfubu. A poniżej, na 
prośbę kilku Czytelników - mój portret oryginalny. 


ZSRR (PA!). Radziecki przemysł farmaceu¬ 
tyczny wyprodukował lek o nazwie „Reman- 
tin" działający na grypowy wirus A. Mowy 
lek niszczy wirusy bez szkodliwych skutków 
ubocznych, ponieważ zawiera substancje po* 
dobne do naturalnych, produkowanych przez 
organizm ludzki w obronie przed chorobą. 

(jo) 


- Ej, Walendziak, gdybyście trochę 
myśleli przy pracy, to pewnie nie 
podcinalibyście słupa telegraficz¬ 
nego!,. 
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- Masz już choinkę? 

- Tak, ale sztuczną.., 

- A Święty Mikołaj byt? 

- Tak, ale tez sztuczny. Przebrany 
wujek Kazik,., 




Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 


POMOC-PRZYJACIOŁOM I Jak co roku o tej 
zimowej porze ogłaszam naszą akcję „P-P'\ 
PRZYPOMINAM: 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzap 


ODPOWIEDZI NA PYTANIA wybrane z Wa¬ 
szych listów: 

- Rzep/e, ile jest prawdy w tym, że zwierzę- . 
ta mówią w Noc Wigilijną? Cecylia, . 

- Mówią. Przeważnie o właścicielach i to 
tak, jak są traktowane. Jeśli źle, to „słuchać 
hadko", jak mawiał pan Podbipięta z Myslki- 
szek. 

N 

i 

- Czytałem, że dawniej próbowano złote 
monety w zębach. Wyszczerbiłem sobie gór¬ 
ną szóstkę na pierścionku mamy. Czy to zna¬ 
czy, że złoto jest kiepskie? Wacek* ’ 

- Nie. Zęby. 

- Czy w przysłowiu tf jak Kuba Bogu, tak 

Bóg Kubie" mowa jest o Kubie , czy o~Kubie? 
Stacha. * , „ 

- 0 Kubie, naturalnie! 


• Psy podwórzowe powinny mieć wy¬ 
pchane stanem, szczelne budy! 

• Sikorki, wróble, gołębie, gawrony, kuro¬ 
patwy, wszystko, co żyje - powinno mieć 
szansę przeżycia do wiosny! 

• Wieszajcie karmniki, wysypujcie karmę! 

• POMÓŻCIE PRZYJACIOŁOM 1 


RZEPKLUB 

Zamieszczone obok żarty rysunkowe wyszperali: 
Piotr Horoż&fiieckl I Sławek Gajdowski. Zapisuję 

ich do kfubu. 
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Zgrupowania Zabawy i Zainteresowań, w których łącznikiem pomię¬ 
dzy dziećmi przede wszystkim miały być wspóhie zamiłowania, nie 
przypadkowość wynikająca z faktu określonego miejsca ich urodze¬ 
nia i zamieszkania. W latach pięćdziesiątych metodę tę definitywnie 
zarzucono - okazało się bowiem, że w miejsce szowinizmu narodo¬ 
wościowego tworzą one, nieomal równie silny szowinizm uzdolnle- 

nlowy. 

Ale w 2041 roku nikomu jakoś nie przyszło to do głowy. Zgrupowa¬ 
nia wyrastały Jak drzewa na pożyw co dexifiliowej; „Cindarella" miała 
być pierwszym transatlantykiem z serii trzydziestu przeznaczonych 
na międzynarodowe kolonie pływające. Jej wodowanie odbyło się 
szczególnie uroczyście, komunikaty o przebiegu rejsu transmitowa¬ 
no w tele- \ sferowizji, nakręcono kiłometry taśmy ze specjalnym 

serwisem kinowym i prasowym. 

Oglądałem je - prawie wszystkie z tych, które jakoś przetrwały do 
naszych czasów, Na zdartej, chwilami tracącej niemal zupełnie złu¬ 
dzenie trójwymiarowości taśmie biało-, żółto* I ciemnoskóre dziecia¬ 
ki goniły się po pokładach, wywieszały przez reling, wełniaste i pros- 
towłose główki pochylały się nad czymś zbliżone zaciekawieniem - 
korespondenci jak mogił wygrywali kontrasty:: pucołowata Nigeryj- 
ku i jasnooki Skandynaw nad żyrokompasem, Francuzka i Algierczyk 
budujący model wiro-żagłowca, mały Lapończyk, który nawet na noc 
nie chce rozstawać się z misiem ubranym w białą czapkę kapitana 
Wielkomorsfciej Żeglugi. Robili co tylko mogił, by wzruszyć widzów 
a jednocześnie utwierdzić w przekonaniu, że Rejsy Dzieci będą 
stanowić jedno pasmo zabawy i radości, Pogoda była wspaniała, 
żegluga przebiegała bez najmniejszych zakłóceń. 


Pod koniec drugiego tygodnie rejsu, ósmego kwietnia „Cindarel- 
la" znalazła się na wysokości Andros. o 23,30 statek miał wejść do 
portu Andros Town, kapitan, Georga Mason, nadał komunikat: 
„Statek spisuje się nadzwyczajnie. Pogoda doskonało. Dzieci zdro¬ 
we". Na nabrzeżu portowym gro madzil i się już rodzice, cl który mich 
zajęcia pozwoliły na przyjazd. Przed zmierzchem na „Clndarelli" 
miała odbyć się wielka zabawa połączona z konkursami i loterią - 
korespondenci szykowali się do nadania serwisu prasowego, 017,30 
matka jednego z chłopców, Nicole Le norm and, połączyła się z sy¬ 
nem. „Mamusiu, ja jestem wielorybem" - opowiadał, przejęty - 
„Mam bardzo ważną rolę, tylko że ogon ciągle mi się odki ej a, więc 
muszę lecieć, żeby go przykleili. Jest wspaniale, opowiem d o wszys¬ 
tkim po zabawie, ale teraz naprawdę już muszę lecieć". O 18,00- jak 
co godzina - stacja kontrolnego nasłuchu wywołała transatlantyk. 
Odpowiedzi me było. 

Natychmiast rozpoczęły wywoływanie go wszystkie stacje radio¬ 
we w tym rejonie, wraz z najsilniejszą, o między kontynentalnym za* 
sięgu, zakotwiczoną u wybrzeży Bermudów radiostacją „Master 
Voiee". Mimo wielogodzinnego nasłuchu I regularnego, co 10 minut 
wywoływania, nie zdołano uzyskać połączenia, 

O 18,30, a więc już w pół godziny od zamilknięcia „Cindarelli", 
z San Andros, Nassau,Bullock's Harbour, Freeport i Teguesta wystar¬ 
towały na poszukiwania samoloty M*18 t M-48, superloty „Red 
Horse-3" i siedemnaście ratowniczych wodnopłatowców BJ-6; w su¬ 
mie 96 maszyn. Z Andros, wysp Bahama i Abaco wypłynęło 119 
statków, w tym 8 lotniskowców i 16 specjalnie przystosowanych do 
akcji ratowniczych ścigeczy typu „Narval-2” i „Shark-8 '* Z Cape 


Ca na ve rai wystrzelono 3 rakiety okołoziemskie niskiej orbity z urzą¬ 
dzeniami telemetrycznymi i wysokoczułymk radarona mierni kami na 
pokładzie; w ciągu 45 minut przelotu nad przeczesywanym akwe¬ 
nem przekazywały do bazy dokładne zdjęcia powierzchni oceanu. 
Dwadzieścia trzy tysiące ludzi przez ponad trzy tygodnie przeczesy¬ 
wało obszar o powierzchni 660 tysięcy kilometrów kwadratowych. 
Scenariusz dwudziestowiecznych wypadków powtórzył się w naj- 
drobnfejszch szczegółach: nie znaleziono żadnych, najmniejszych 
bodaj śladów. „Cindaretla" zniknęła, po prostu przestała istnieć. 
Widziałem także taśmy, na których sfilmowano sceny rozgrywają¬ 
ce się po zniknięciu statku; tłumy napierające na graw i bariery ogro¬ 
dzeń gmachów światowej Organizacji ł Biura Integracyjnego, matki 
i ojców koczujących dziań i noc pod hudynkami radiostacji i kapitana¬ 
tów portów na Bahamach i Andros, usiłujących wedrzeć się na 
pokłady wypływających statków. Ich twarze,,, nie, tego nie chcę, nie 
potrafię opowiedzieć. Po trzech tygodniach zaniechano dalszych 
poszukiwań, ogłaszając żałobę ogólnoświatową. 

Wśród ogólneg o skupień i a się uwag i na I osa ch „Ci nda relli" nie mai 
bez echa przeszły dwa następne wypadki: w nocy z 19 na 20 kwietnia 
zniknął, idący w szyku 24 okrętów przeczesujących morze w okolicy 
East Brother rakietowy lotniskowiec „Peace", a w dwa dni później 
„Estella", ścigacz typu „Shark-3". 1 w tych wypadkach okoliczności 
były niemal takie same: aż do ostatniej chwili statki nadawały 
normalne komunikaty, nie meldowały o żadnym zagrożeniu czy 
drobnej choćby awarii. 

Cdn. 


latach jak świeże... 


KONSERWUJĄCE 

PROMIENIO¬ 

WANIE... 

BOMBY 

KOBALTOWEJ! 

USA [PAP), Fizyk nuklearny, Martin Welt, 
jest pionierem techniki napromieniowania 
radioaktywnego, która porwała na przecho¬ 
wywanie niektórych produktów w stanie 
świeżym, bez chłodzenia. 

W Stanach Zjednoczonych działają już trzy 
zakłady, w których prowadzi się doświadcze¬ 
nia zmierzające do poszerzenia asortymentu 
produktów konserwowanych za pomocą no¬ 
wych technologii. Jak do tej pory, osiągnięto 
m, in. pozytywne rezultaty w przechowywa¬ 
niu mięsa kurcząt w stanie świeżym. Proces 
technologiczny polega nazawinięciu na wpół 
ugotowanego mięsa w plastikową osnowę 
i poddanie go dawce promieniowania radio¬ 
aktywnego, Źródłem promieniowania jest 
kobalt-60, sam zaś proces odbywa się w głę¬ 
bokim basenie z wodą \ przy użyciu osłon 
biologicznych. Częściowo ugotowane i wy- 
steryiizbwane mięso pozostawać może przez 
kilka lat w stanie na dającym się do konsump¬ 
cji. Dzięki nowej metodzie zbędne stają się 
wszelkie dodatki środków konserwujących, 
które, jak wiadomo, mogą zawierać czynniki 
rakotwórcze. 

Przeciwnicy nowej metody są zdania, że 
napromieniowanie bombą kobaltową przeci¬ 
wdziałające zepsuciu i niszczące bakterie, 
może powodować również powstawanie za¬ 
truć i stanów nowotworowych. Opinie te zde¬ 
mentowane zostały przez rzecznika FDA, któ¬ 
ry stwierdził, iż do tej pory prowadzone bada¬ 
nia nie wykazały szkodliwości napromienio¬ 
wanych produktów. Podkreślił jednak, że zbyt 
wielkie dozy napromieniowania odbierają 
tym produktom ich naturalny smak i czynią 
pożywienie niesmacznym, (joj 
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ONA MA JAK ZWYKLE NAJWIĘK¬ 
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JAK JECHALIŚMY DO DZUH&U, 
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a potem chodziła N 
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BAL HA CZEŚC KiEKSA? 


f TAK MYSU5Z? 1 
TD MOZĘ ZAPAKUJĘ 
LAKIERKI.*. j 


METROPOUS TO OGROMNE t CYWILIZOWANE 


Miasto, sprawdź w atlasie: / 



ZWARIOWAŁA S / N/E \f MOHE TOBIE JEST 
PRZYJMĄ. TAKIEGO &Ą- U WSZYSTKO JEDNO, 
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KOMU HERBATĘ SPECJALNIE / 
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... SCHODKI PODJEŻDŻAJĄ, WOJSKOWA 
PARADA — ORKIESTRA ORA MARSZA, 
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Opracowanie techniczne; 


Nie zamówionych materiałów reda¬ 
kcja nie zwraca, 

WYDAWCA RSW „Prasa-Książka- 
Ruch" Młodzieżowa Agencja Wy¬ 
dawnicza 00-564 Warszawa, uf. Ko¬ 
szykowa 6A, Telefony: Dyrektor 28- 
09-73. Dział Wydawniczy 29-36-62, 
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prenumeraty udzielają wszystkie 
Oddziały RSW „Prasa-Księzka- 
Ruch" oraz urzędy pocztowe. 
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NIE ZAPOMNIJ 

OTO 

NASZ 

POCZTOWY 


UŚMIECH NUMERU 

- OKROPNIE działa ta nasza poczta! - skarży się 
Janek koledze. - Przed miesiącem posłateiń cioci 
pocztówkę, a do dziś noszę ją w teczce, 

* 

PRZECHWALAJĄ się chłopcy, który z nich ma niższe¬ 
go tatę. 

- Mój tata mierzy zaledwie metrE 

- A mój zaledwie pół metra! 

- To wszystko nic! Mój tata leży w szpitalu, bo spadł 
z drabiny, kiedy zrywał jagody! 


Gabriela Górska 
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PIEKIELNY TRÓJKĄT 


B ył to początek długiej serii wypadków. Daty i nazwy można 
wymieniać długo, nie one jednak są ważne. Najistotniejsze jest 
podobieństwo wszystkich tych wypadków; samoloty były pilo¬ 
towane przez doświadczonych lotników! kierowane przez dobrych 
nawigatorów, wszystkie miały aparaty radiowe i ekwipunek ratow¬ 
niczy, Ich stan techniczny nie budził żadnych zastrzeżeń. Wszystkie 
przepadły w czasie dobrej pogody, nie uratował się nikt z pasażerów 
ani z załogi, nigdy nie znaleziono żadnych szczątków czy śladów. 


Zrozumiałe, że wydarzenia te wywołały ogromne zaniepokojenie, 
wzbudzając międzynarodowe zainteresowanie. 

Tym bardziej, że w tym samym czasie zaczęły mnożyć się tajemni¬ 
cze wypadki zaginięcia statków i jachtów tub ich załóg. 

Na innych obszarach morskich statki ginęły takie, pod tym wzglę¬ 
dem „Trójkąt" nie stanowił wyjątku. Równie ponurą sławę miało 
Morze Japońskie, nazwane zresztą także „Diabelskim", znajdujące 
się dokładnie po przeciwnej stronie globu. Jednakie w atmosferze 
katastrof zdarzających się w Trójkącie Sermudzkim było coś odmien¬ 
nego, coś tak niesamowitego, że spowodowało największe zaintere¬ 
sowanie naukowców i opinii światowej tym właśnie regionem* 

W latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych ubiegłego stulecia 
kilkanaście kolejnych ekspedycji prowadziło badania w strefie Trój¬ 
kąta, żadnej z nich jednak nie udało się nic pewnego ustalić; wysuwa¬ 
ne przez naukowców z różnych dziedzin hipotezy nie znajdowały 
potwierdzenia. Wraz z rozwojem nawigacji, coraz doskonalszą kon¬ 
strukcją statków I znajdujących się na nich urządzeń żegluga na 
wszystkich innych, nawet mających równio złą sławę akwenach, 
stawała się z roku na rok coraz bardziej bezpieczna, wypadki zatonię¬ 
cia lub rozbicia się statku należały do zupełnej rzadkości. Jedynie tu, 
w Trójkącie, nie zmieniało się nic - jak gdyby zachodzące w nim 
wydarzenia rządziły się odmiennymi prawami, nieznanymi i niemoż¬ 
liwymi do pojęcia przez człowieka. 

Od 2001 roku rozpoczął się okres nazwany przez bermudołogów 
„Okresem Spokojnego Trójkąta" - w ciągu czterdziestu lat nie było 
ani jednego wypadku, żegluga i komunikacja powietrzna stały się 


tutaj równie bezpieczne jak pływanie albo latanie nad spokojną 
sadzawką w parku. 

Toteż tym większym zaskoczeniem stała się w 2041 roku trag&dia 
ogromnego, najnowocześniejszego w tym czasie statku pasażerskie¬ 
go, „Cindarełła", zbudowanego w cieszącej się najwyższą renomą 
stoczni aleksandryjskiej na zamówienie Biura Integracji Narodów 
ŚOSN. W tych pierwszych latach Ery Otwartych Granic program 
integracyjny - głośno wyznawany przez wszystkich - w praktyce na 
każdym kroku napotykał opory wynikające z równio starych jak 
ludzkość uprzedzeń, szowinizmu i przesądów narodowościowo-ra¬ 
sowych, głównym zadaniem stało się więc wychowanie nowego 
pokolenia w atmosferze pozbawionej nietolerancji, zaściankowych 
podziałów na „my" i „oni", stereotypów myślowych w rodzaju 
„Murzyni są leniwi", „Anglicy są pozbawienie temperamentu", 
wszelkiego generalizowania, a nawet odmiany patriotyzmu, nazy¬ 
wanego „obronnym". Jednym ze sposohów przełamywania tych 
barier było organizowanie nauki i zabawy w grupach międzynarodo¬ 
wych; dzięki nieźle już rozwiniętej komunikacji boi id owej całotygod¬ 
niowy pobyt małego Węgra, Polaka, Norwega czy Marokańczyka 
w przedszkolu z internatom w - powiedzmy - Kanadzie, wraz 
z powrotem do domu no trzy ostatnie, wolne dni tygodnia, nie 
stanowi! niczego szczególnego. Organizowano tez międzynarodowe 


Dokończenie na $tr. 7 



























































































































































































































































































































































































































